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Karabiny maszynowe na ulicach Bytomia
Depesza Hitlera do morderców robotnika Piecucha — Nowa heca antypolska 

Burzliwe zajścia we Wrocławiu i Bytomiu
Berlin, 23. 8. (PAT.) Hitler wy­

stosował do skazanych depeszę treści 
następującej:

„Towarzysze moi! Mimo tak po­
twornego i krwawego wyroku łączę 
się z wami w uczuciu przywiązania. 
Wolność wasza od tej chwili jest spra­
wą naszego honoru, zaś walka prze­
ciw rządowi, który dopuścił do tego 
wyroku, jest naszym obowiązkiem“.

Na lamach „Voelkischer Beobach­
ter“ Hitler ogłasza odezwę, zawierają­
cą niezwykle ostry atak na rząd von 
Papena, który przywódcę narodowych 
socjalistów czyni wyłącznie odpowie­
dzialnym za wyroki sądu bytomskie­
go. Wyroki te, oświadcza Hitler, o- 
statecznie zadecydowały o stanowisku 
narodowych socjalistów wobec rządu 
Papena. Nazwisko Papena zapisane 
zostało na kartach dziejów niemieckich 
krwią bojowców narodowych. Odezwa 
kończy się oświadczeniem, że teraz 
rozpocznie się walka o głowy skazań­
ców.

W Bytomiu noc minęła spokojnie. 
Gmach sądu obsadzony jest silnym 
oddziałem policyjnym. Po ulicach 
krążą wzmocnione patrolee z karabi­
nami.

Berlin. 23. 8. (Tel. wł.) Wyrok 
śmierci na członków S. A., wydany 
przez sąd bytomski, jest od wczoraj 
przedmiotem podnieconej polemiki 
prasowej.

Odezwa Hitlera, zwracająca się w

niebywale ostrych słowach przeciwko 
rządowi Papena, robi z wyroku wyda­
rzenie polityczne o dużej doniosłości. 
W jaskrawej formie wychodzi na jaw 
zarówno specjalna mentalność co do 
poczucia prawa jako też niebywałe roz­
ognienie wewnętrzne w Niemczech.

Ale nawet w tej sprawie, zdawało­
by się czysto wewnętrzno-niemieckiej, 
rozpoczęła się heca antypolska. Czy­
ni to- „Der Angriff“, który twierdzi, że 
zamordowany przez hitlerowców ko­
munista Piecuch był powstańcem pol­
skim i tylko dlatego został komuni-

Gahinet osobistości

Ks. kardynał Hlond 
w Kopenhadze

Kopenhaga. 23. 8. (PAT.) Ks. 
Prymas Hlond odjechał dziś z Kopen­
hagi pociągiem berlińskim.

W ostatnich dniach swego pobytu 
w Kopenhadze ks. Prymas przyjęty był 
na specjalnej audjencji przez króla 
Krystjana. Wieczorem w poselstwie 
Rzeczypospolitej odbył się obiad na 
cześć ks. Prymasa. W obiedzie tym 
ffl. in. wziął udział duńksi min. spraw 
Za£r. p. Munch.

Na dworcu żegnali ks. Prymasa 
Przedstawiciele poselstwa i duchowień­
stwa.

Uuż Niemców marzy o takim rządzie 1...

Dezerter w roli księcia de Bourbon
Informacje władz policyjnych o zamordowanym w Paryżu 

awanturn i ku
Paryż, 23. 8. . (PAT.) „DTutrasi- 

geant“, przytaczając komuniikat władz 
policyjnych w Lozanriie, że zamordowa­
ny w Paryżu ks. Bourbon nazywał się 
w rzeczywistości Padovani i był dezer­
terem z pułku huzarów, wyraża zdziwię-

Głodna i bezdomna matka dwojga dzieci
^dy odebrano jej skradziony chleb zemdlała z wycieńczenia

Łódlź, 23. 8. (Tel. wł.) Dnia 20 bm. 
ul. Głównej w Łodzi, jakaś ubogo 

odziana kobieta, przechodząc koło skle­
pu spożywczego, chwyciła leżący na. sto­
le przy wyjściu bochenek chłeba i za­
częła uciekać. Przechodnie zatrzymali 
ową kobietę, a kiedy właściciel odebrał 
•lej chleb, upadła zemdlona. Zaniesio­
no ją do pobliskiej apteki, gdzie stwier­
dzono, iż jest to 34-letnia Michalina No­

wak, bezrobotna i bezdomna, zemdlała 
z głodu. Przywrócona do przytomności 
oświadczyła, iż na Wolnym Rynku cze­
ka ną nią dwoje głodnych dzieci.

Udano się tam i po stwierdzeniu 
prawdy .słów nieszczęśliwej, zakupiono 
ze składek, zebranych doraźnie wśród 
¡publiczności, cały szereg produktów 
żywnościowych, które wręczono nie­
szczęśliwej kobieice.

nie, żę „człowiek tak niskiego pochodze­
nia“ wykazywał bardzo dużą inteligen­
cję i duże wykształcenie. Potrafił on za­
cytować ustęp z Wirgiliusza, wyrażał 
się wytwornie po francusku, hiszpań­
sku, rosyjsku i niemiecku, bywał na 
wszystkich dfworach królewskich w Eu­
ropie, prowadził funkcje pośrednika w 
pewnych sprawach między dworami 
europejskie mi a Stanami Zjedn. itd.

Przesłuchana dziś oskarżona o mor­
derstwo Brausolar oświadczyła sędzie­
mu śledczemu, że zamordowany żywo 
zajmował się w ostatnich czasach spra­
wami Hiszpanji, a w r. 1927 miał — we­
dług niej — brać, udział w spisku prze­
ciwko dytkaturze Primo de Rivery.

sia, aoy nauai wui, .„.„„ulw
‘ Według „Angriffu“ istnieje poisko-

socjalistyczny front a zamaskowane 
polskie bandy mordują hitlerowców.
I za to, że członkowie S. A. zabili ta­
kiego polskiego powstańca, mają oni 
ponieść śmierć? — zapytuje pismo z 
oburzeniem.

„Polski powstaniec a na domiar 
zdrajca komunistyczny — pisze „An­
griff“ — nie ma dziś prawa żądać o- 
chrony niemieckiego autorytetu pań­
stwowego“.

Nie wiemy kim jest dokładnie za­
mordowany Piecuch i czy naprawdę 
brał udział w powstaniu Śląskiem — 
ale chociażby nawet nie był Polakiem" 
a „Angriff“ stemplował go jako Pola­
ka wyłącznie dla uniewinnienia zabój­
ców, to sama już zasada bronienia ich 
tern, że ofiara walczyła po stronie pol­
skiej i ogłaszanie wogóle w ten sposób 
całej kategorji ludzi jako wyjętych z 
pod prawa, jest potworne. (D.)

Berlin, 23. 8. (Tel. wł.) W ciągu 
dzisiejszego popołudnia i wieczora we 
Wrocławiu doszło do burzliwych de- 
monstracyj hitlerowskich przeciwko 
wyrokowi bytomskiemu. Ulicami mia­
sta przeciągały tłumy narodowych so­
cjalistów, wznoszących okrzyki: „precz 
z bytomskim wyrokiem hańby“, „uwol­
nić naszych towarzyszy“, „precz z rzą­
dem Papena“. W chwili, gdy demon­
stranci przechodzili przed domem to­
warowym Wertheima, nastąpiła silna 
detonacja, która wywołała wśród de­
monstrantów popłoch. Co było przy­
czyną detonacji, dotychczas nie usta­
lono.

Przed zamkiem podpalono wózek 
dziecięcy i jeden z demonstrantów za­
czął wygłaszać przy blasku ognia prze­
mówienie. W czasie interwencji poli­
cyjnej wybito szybę w pewnym skła­
dzie żydowskim.

Katowice, 23. 8. (PAT.) Z Byto­
mia donoszą, że noc z poniedziałku na 
wtorek przeszła pod znakiem demon- 
stracyj hitlerowców. Dziś rano pano­
wał spokój. Oczekiwana jest odpowiedź 
na prośbę o ułaskawienie skazaanych.

W godzinach porannych rozeszła się 
w Bytomiu pogłoska o zamordowaniu 
przez hitlerowców prokuratora, oskar­
życiela w procesie o zamordowanie Pie­
cucha. Pogłoska ta ol^ała się niepraw­
dziwą.

Miejscowe organizacje hitlerowskie 
wystosowały depeszę do komisaryczne­
go min. pruskiego w sprawie niedopu­
szczenia do wykonania wyroków 
śmierci.

W mieście panuje duże podniecenie 
w związku z wczorajszemi zajściami. 
Podniecenie to potęgują nadjeżdżające 
bezustannie z okolic automobile z bo- 
jówkarzami hitlerowskim', którzy mają 
niedopuśoić do wykonania wyroku. Na 
ulicach miasta w różnych punktach u- 
stawione są karabiny maszynowe, ob­
sługiwane przez policję.

Berlin, 23. 8. (PAT.) Prasa donosi, 
że decyzji w sprawie skazanych na 
śmierć hitlerowców należy oczekiwać 
dopiero za kilka dni.

Wojska japońskie rozpoczęły nowa ofenzywę
siły zbrojne sk oncentrowano w pobliżu 

wielkiego mttru

Paryż, 23. 8. (PAT.) Agencja Indo- 
Pacyfiąue donosi, że Japończycy rozpo- 
ezęli ofensywę w kierunku prowincji 
■Jehol, gdzie toczą się zażarte walki. Pla­
ny Japończyków, zmierzające do przy­
łączenia tej prowincji do Mandżurii, 
zdają się napotykać na wielkie trudno­
ść1- Gen. Czang-Sue-Liang zdecydowa­

Silne burze z piorunami nad Lublinem 
i Borysławiem

If Lublinie ulewa zalała dzielnicę robotniczą — Jf Bory­
sławiu piorun wpadł do mieszkania i zabił BO-letnią kobietę

Lublin, 23. 8. (PAT. ) W dniu dzi­
siejszym w godzinach wieczornych nad 
Lublinem przeszła niezwykle gwałto­
wna burza, połączona z piorunami.

Ulewa zalała kilkanaście niżej po­
łożonych mieszkań w dzielnicy robot­
niczej.

B orysła w, 23. 8. (PAT.) Nad Bo­
rysławiem i okolicą przeszła dziś w 

w wypadku, gdyby wojska japońskie południe niezwykle silna burza, połą- 
przekroczyJy mur ohińskL * czona z piorunami

ny jest na energiczną interwencję. Od­
działy jego skoncentrowane są jednak 
głównie na południe od wielkiego mu- 
-ru chińskiego: Generał chiński chce 
przez to dać do zrozumienia, że zdecy­
duje się na prawdziwą walkę dopiero

Jeden z piorunów wpadł do mie­
szkania przy ul. Potok Średni i pora­
ził śmiertelnie 60-Ietnią kobietę. We­
zwany lekarz stwierdził zgon. W chwi­
lę później została porażona przez pio­
run służąca, która podczas burzy czer­
pała wodę ze studni. Dzięki natych­
miastowej pomocy została ona przy­
wrócona do życiA, lecz doznała bardzo 
silnych poparzeń.
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Z podróży na Wschód
Wyprawa na wielbłądzie i ośle i co z tego wynikło 

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Wszystkie osobliwości Egiptu moż­

na w obecnych czasach samochodów i 
ułatwionej komunikacji zwiedzać bar­
dzo szybko, zwłaszcza, że szosy egipskie 
są naogół doskonałe, nierównie lepsze 
od naszych polskich żwirówek.

Przesławne piramidy w Gizeh moż­
na nawet osięgnąć tramwajem, który 
prowadzi z Kairu do samej wioski arab­
skiej tej samej nazwy, niemal do stóp 
wielkiego Sfinksa i najpotężniejszych 
piramid.

Nie wszędzie atoli można dotrzeć sa­
mochodem. Należy bowiem pamiętać o 
tem, że wszystkie grobowce musiały 
być budowane w górach lub na wzgó­
rzach, aby nie mogły być zalane przez 
wylewy Nilu. Góry zaś w tych okoli­
cach to zawsze kraj pustynny.

Zdarza się tedy, że trzeba przez pią­
tki i piargi pustynne iść pieszo, bądź 
też jechać na ośle lub wielbłądzie. I 
oto przy takiej sposobności przytrafiło 
mi się, że znalazłem się sam jeden na 
pustyni wśród arabskich oślarków i 
wielbłądmików. Nie mogę twierdzić, że­
by to było przyjemne.

Jechaliśmy właśnie do miejscowości 
Sakkara, leżącej już w pustyni libij­
skiej. Nasza karawana, składająca się z 
ca 20 samochodów, nie mogła dotrzeć do 
samego celu, t. j. do Serapeum i do gro­
bowców wielkich dygnitarzy egipskich. 
W miejscu umówionem czekali przeto 
na nas liczni Arabowie ze swoimi ru­
makami, t. j. wielbłądami i osłami.

Otóż zdlrzyło się, że jechałem w 
ostatnim samochodzie wraz z przewod­
nikiem. Przybyliśmy zaś na miejsce 
hieco późno, gdyż po drodze trzeba było 
dać pomoc jednemu z samochodów, 
który utknął w piasku.

Skoro tylko automobil nasz stanął, 
przewodnik wyskoczył z samochodu i 
pospieszył naprzód, aby poprowadzić 
zwiedzających. Mnie zaś wśród ogłu­
szającego jazgotu wyciągnęło z samo­
chodu kilkadziesiąt rąk. Za chwilę za- 
wisnęłem w powietrzu, rozdzierany 
przez około 30 Arabów, wśród straszli­
wego wrzasku i wymyślam Z początku 
śmieszyło mnie to, gdyż wiedziałem, że 
ta horda nie żywi wobec mnie żądnych 
wrogich zamiarów, tylko zaprasza na 
swój sposób do swoich wierzchowców. 
Przekonałem się jednak, że to wcale nie 
żarty i że mimo szarpania się i wierzga­
nia absolutnie nie wydobędę się z rąk 
żądnych zarobku oślarków. Wpadłem 
więd w nielada gniew, usiłując na- serjo 
obronić się przed natarczywymi Araba­
mi Jednakże wszystkie moje wysiłki 
okazały się daremne. Byłem poprostu 
zupełnie obezwładniony.

Niespodziewanie jednak nadeszła 
odsiecz. Niewiadomo skąd zjawiło się 
dwóch egipskich żandarmów, a "widząc 
mnie w takiej opresji, zaczęli potężne- 
mi pięściami grzmocić po łbach moich 
prześladowców.

W jednym momencie cała banda się 
rozpierzchła, a żandarmi przywołali 
wielbłądnika, abym mógł dogonić 
swoich.

Wielbłąd uklęknął, a ja wgramoli- 
łem się na wysokie siodło. Żandarmi, 
salutując, odeszli, ale w tej samej chwi­
li wielbłądnik zażądał odemnie zapłaty,

i to nie bylejakiej, bo 5 dolarów za prze­
jazd 2—3 kim.

Odpowiedziałem, że gotów jestem 
dać mu bakszisz, ale dopiero u celu. 
Skoro jednak uparty Arab obciął wy­
musić odemnie owe 5 dolarów i usiło­
wał ściągnąć mnie ze swego wierzchow­
ca, odepchnąłem go z całej siły, tak, że 
upadł na piasek, i ruszyłem naprzód.

Wówczas wielbłądnik zerwał się na 
równe nogi, żgnął zwierzę zaostrzonym 
kijem, którego Arabowie używają za­
miast bata, i wrzasnął z całej siły „Yal- 
lah“! (t. j. naprzód!).

Wielbłąd stulił uszy i ruszył naj­
ostrzejszym galopem, na jaki mógł się 
zdobyć. Dotychczas nigdy jeszcze nie 
siedziałem na takim potworze, no i by­
łem już zupełnie przygotowany na to, 
że lada moment zwalę się w piasek, o co 
widocznie Arabowi chodziło, — ale na 
szczęście chwyciłem się instynktownie 
długiego i mocnego kołka, umieszczone­
go na przedzie drewnianych siodeł 
wielbłądzich i w ten sposób pokrzyżo­
wałem zamiary wielbłądnika. Miałem 
wprawdzie uczucie, jak gdybym w cza­
sie trzęsienia ziemi siedział na wysokiej 
wieży, chwiejącej się na wszystke stro­
ny, ale ostatecznie szczęśliwie dojecha­
łem do mety i wskutek szalonej jazdy 
dogoniłem swoich towarzyszy.

Dziwnym zbiegiem okoliczności rów­
nież i powrót mój z Sakkara był nieco 
urozmaicony. Wielbłądnik, który w re­
zultacie uznał moją nieustępliwość za 
słuszną, ponownie ofiarował mi swego 
dromedara. Ponieważ atoli przewodnik 
nasz inaczej rozporządził wielbłądem, 
a ja na ten dzień dość miałem harców 
na latającej wieży, przeto zwróciłem się 
do młodego, kilkunastoletniego oślarka, 
który zwracał uwagę tem, że nie narzu­
cał się gościom. Zapytałem go, czy ma 
dobrego wierzchowca; chłopak odpowie­
dział z przekonaniem, że według jego

Chusteczki jedwabne w papierosach
Wyjątkowy „pech“ przemytnika

” 'W ar s z a w a, 23. 8. (Tek' wE)' — 
Dzięki dostrzegawczości jednego z ofi­
cerów straży granicznej w ręce władz 
dostał się bardzo zręczny przemytnik 
jedwabiu. Pizy tej sposobności wy­
kryto nowy, pomysłowy „wynalazek“ 
przemytniczy.

W przedziale III ki. pociągu, zdąża­
jącego z Gdańska do Warszawy, je­
chał komisarz straży granicznej, Koź­
miński. Naprzeciwko niego ulokował 
się jakiś pasażer i postawił swoją wa­
lizkę na górnej półce. Pomiędzy współ­
towarzyszami podróży wywiązała się 
rozmowa, w czasie której komisarzo­
wi, jadącemu w ubraniu cywilnem, 
oblicze rozmówcy wydało się jakgdy- 
by znane. W pamięci komisarza za- 
rysoława się sylwetka znanego mu z 
albumu przemytnika, z którym jednak 
nie stykał się dotychczas osobiście.

W pewnym momencie nieznajomy 
sięgnął do swej walizki i wydobył z 
niej duże pudło z papierosami, zamie­
rzając widocznie zapalić i poczęstować 
swego towarzysza podróży. Otworzył 
pudełko, spojrzał i... w tej samej chwi-

mniemania sam Mahomet nie posiadał 
lepszego.

Dosiadłem tedy dlługouchego konika, 
a ten z żywością, właściwą tamtejszym 
osłom, podreptał wesołym kłusakiem. Z 
ciekawością zacząłem się przypatrywać 
jego manierom, bo nieraz już z wiel­
kiem zdumieniem widywałem, jak wiel­
cy i grubi Arabowie jechali na małych 
osiołkach, co zdaleką wyglądało tak 
jakby siedzieli n>a psach, gdyż nogami 
prawie dotykali ziemi. Niepozorne zwie­
rzę, które oprócz jeźdźca musiało dźwi­
gać całą masę różnych gratów, drepta­
ło jednak raźno i w dobrem widocznie 
usposobieniu, zarówno po piasku, jak i 
po kamieniach, czy wreszcie po dobrej 
gładkiej szosie, z góry i pod górę bez 
jakichkolwiek śladów zmęczenia lub 
niezadowolenia.

Obserwując tedy swego nowego 
wierzchowca, chciałem się przekonać, 
jak zareaguje on na słowo zachęty. Po­
klepałem go więc po karku i zawołałem 
„yallah“! Osieł momentalnie spuścił 
łeb i uciął tak szalonego galopa, jakie- 
gobym się nigdy po nim nie spodziewał. 
Daremnie usiłowałem go powstrzymać,

Lot familijny nad Atlantykiem
W dniu wczorajszym w Ameryce rozpo-cząto dwa nowp loty 
nad Atlantykiem — W jednym z nich bierze udział rodzina, 

złożona z ojca, matki i dwóch córek

No wy J o r k, 23. 8. (PAT.) Dziś roz­
poczęto tu dwa nowe loty ponad Atlan­
tykiem.

W pierwszym bierze udział rodzina 
Hutchinson, która odleciała z Nowego 
Jorku do St. Joon w stanie New Bruns­
wick z zamiarem dokonania lotu ponad 
Atlantykiem do Anglji. Drugi lot roz­
poczęli lotnicy Lee i Brochkon. Wyru­
szyli oni o godz. 10,15 według czasu no­
wojorskiego z Barre Vermont do Har­
bour Grace. Celem ich lotu jest Oslo.

Rodzina Hutchinson, która rozpoczę­
ła lot ponad Atlantykiem, składa się z 
ojca, matki i dwóch córek; wraz z nimi

łi mocno zmieniony, cbciał odstawić 
jé z powrotem. Ale komisarz wycią­
gnął już rękę j grzecznie poprosił o pa­
pierosa. Cóż było zrobić? Właściciel 
papierosów z rezygnacją otworzył pu­
dełko. Komisarz wziął papierosa i za­
palił. Po chwili w powietrzu rozszedł 
się nieznośny swąd spalenizny. Komi­
sarz Koźmiński rozdarł papierosa i 

cóż się okazało? Wewnątrz tutki znaj­
dowała się zwinięta w cieniutki rulo­
nik jedwabna chusteczka.

Aresztowany pasażer okazał się 
przemytnikiem jedwabiu, który wiózł 
właśnie transport chusteczek, ukry­
tych w sprytny sposób. Każda chu­
steczka była dokładnie zrolowana i 

włożona do długiej tutki papierosowej. 
Oprócz pudełek ze spreparowanemi w 
ten sposób tutkami, przemytnik wiózł 
również pudełko prawdziwych papie­
rosów w takich samych tutkach.

Zdradziła go pomyłka, wydobył bo­
wiem zamiast prawdziwych „nadzie­
wane“ papierosy. Przemytnik — Jan­
kiel Kuropatwa został odwieziony do

¡ Warszawy pod eskortą.

daremnie nawoływałem go do zwolnie­
nia tempa, rumak mój tak się rozpędził, 
że żadna siła nie mogła go powstrzy­
mać.

Naraz spostrzegłem przed sobą gro­
madkę ludzi, którzy, idąc w tym samym 
kierunku, nie mogli widzieć, co się za 
nimi dzieje. Począłem więc wołać na 
nich, aby ustąpili ze ścieżki, ale oni nie 
usłyszeli wołania z powodu okropnego 
harmid.ru, który ciągle robili Arabowie. 
Mój rozhukany rumak wpadł wobec te­
go w gńomadę i w przelocie zauważy­
łem, jak po lewej i prawej stropie ścież­
ki kilka postaci wpadło w piasek. Po­
czciwy zaś mój wierzchowiec nie uspo­
koił się prędzej ,aż stanął na czele ka­
rawany. Wówczas dopiero, zadowolony 
z siebie, przybrał majestatyczną pozę i 
zaczął stąpać dumnym krokiem z hardo 
wzniesionym łbenj. Po dłuższym czasie 
dogonił mnie zziajany oślarek, i cho­
ciaż zmęczony, z wielkiem zadowole­
niem podkreślił, ż© bynajmniej nie 
przechwalił swego osiołka, lecz raczej 
przemilczał wiele jego cnót.

Dr. C. RYDLEWSKI.

leci pilot, mechanik, radiotelegrafista i 
fotograf. W wyprawie bierze więc u- 
dział 8 osób.

Napad na obóz cyganów
Tarnowskie Góry, 23. 8. (PAT.) 

Ubiegłej nocy do namiotu króla cyga­
nów Kwieka, obozującego od pewnego 
czasu w Tarnowskich Górach, wtargnę­
ło 3 cyganów, którzy steroryzowaltóżonę 
króla rewolwerami i zrabowali 25 du­
katów, wartości 2.000 zł. Po napadzie 
napastnicy odjechali w kierunku Kra­
kowa.

Licytacja majątku 
Kreugera

Sztokholm, 23. 8. (Tej. wł.) Trzy 
wille Ivara Kreugera, znajdujące się 
pod Sztokholmem ,zostały sprzedane z 
licytacji za 50.000 koron.

7 września rozpoczyna się licytacja 
mebli, obrazów, bronzów, dywanów i 
innych ruchomości z prywatnego mie­
szkania Kreugera w Sztokholmie. Li­
cytacja ma trwać li dni.

Zgon prof. Zaleskiego
Warszawa, 23. 8. (PAT.) Dnia 

22 bm. zmarł tu prof. zwyczajny che- 
mji farmaceutycznej i toksykologicz­
nej wydziału farmaceutycznego Uni­
wersytetu Warszawskiego, śp. dr. Jan 
Zaleski.

Przepowiednia pogody na środę:
Pomorze, Wielkopolska, Polska Środ­
kowa i Wileńskie: Zachmurzenie 
zmienne z przelotnemi gdzieniegdzie 
deszczami. Lekkie ochłodzenie, u- 
miarkowane wiatry zachodnie i płn.-

* zachodnie.

STELLA OLGIERD

SELF-NADE-WOMAN
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

65)
Nareszcie jednak serce upomniało 

się o swoje prawa.
Wytwórnia kilimów, gdzie Leonka 

pracowała, otrzymała propozycję wy­
próbowania u siebie nowo - wynalezio­
nych barwników, które wprowadzała 
jedna z fabryk krajowych, na miejsce 
przeważnie używanych zagranicznych. 
Poproszono Leonkę, aby zechciała być 
obecną przy próbie. Z ramienia fabry­
ki przybył do wytwórni, celem zade­
monstrowania barwników, młody inży­
nier - chemik, Robert Daglowski. Leon­
ka zainteresowała się barwnikami, a na- 
dewszystko pociągnęła ją możliwość, 
w razie gdyby okazały się dobre, wyru­
gowania towaru zagranicznego z pol­
skiej wytwórni. Inżynier był również 
zapalonym propagatorem wszystkiego, 
co polskie. Kilkakrotnie zetknęli się z 
sobą na terenie wytwórni, a potem już 
szukali swego towarzystwa instynktow­
nie. Leonka, bawiąc na świętach w Ju­
szczynie, była w ¡dziwnej rozterce: z jed,-

mej strony coś ją nieprzeparcie ciągnęło 
ku Robertowi, z drugiej zaś powstrzy­
mywała owa wyniosłość w stosunku do 
mężczyzn, którą się od lat dziewczęcych 
opancerzała, owa obawa, aby nie doznać 
zawodu, nie doznać rozczarowania, 
sięgnąwszy po dar życia, przysługujący 
w jej mniemaniu, tylko ładnym kobie­
tom. Kiedy wróciła ze świąt, na stacji 
oczekiwał na nią Robert Daglowski. Nie 
chciała dać poznać ¡po sobie, jak bardzo 
ją to ucieszyło.

— A pan, co tu robi? — zagadnęła 
go, kiedy się przywitali.

— Jakto, co? Czekam na panią.
— Skądże pan wiedział, że dziś przy- 

jadę i tym właśnie pociągiem?
— Od trzech dni jestem na stacji 

przy każdym pociągu! — Oczy jaśniały 
mu szczęściem, twarz promieniała ra­
dością.

— I potrzeba to było zadawać sobie 
tyle trudu?

— Kiedy tak się stęskniłem, panno 
Leonko, że całe miasto mi obrzydło, od­
kąd pani wyjechała.

Spojrzała mu w oczy głęboko, nie­
mal aż do duszy. Nie, nie było we wzro­
ku jego fałszu, nie było niczego, coby 
zrazić, mogło mirnozowatą naturę 
dziewczyny. Już tedy nie broniła się 
dłużej uczuciu, które ogarnęło ją całą,

jak ogień, dobrze wysuszony stos drze­
wa. I zapomniała o świecie całym, o ro­
dzinie, o wszystkiem, co nie było nimi 
dwojgiem. Na razie nie myśleli jeszcze 
nawet o małżeństwie. Byli, jak dwoje 
najbliższych sobie ludzi, którzy odnale­
źli się naraz, po bardzo długiem niewi­
dzeniu i mają sobie tak wiele do powie­
dzenia.

Najczęściej spotykali <się na obiedzie, 
gdyż, aby móc więcej przestawać z so­
bą, poczęli się oboje stołować w tej sa­
mej restauracji, potem szli razem — o 
ile była ¡pogoda, na spacer, o ile zbyt 
chłodno i brzydko, do jakiegoś muzeum 
lub cukierni. Dni biegły im, jak na 
skrzydłach. Żadne z nich nie wypowie­
działo jeszcze drugiemu słowa „ko­
cham“, ¡nie mówili o przyszłości, nie ro­
bili jeszcze żadnych planów, lecz miłość 
promieniała z nich, jak słońce z pogod­
nego nieba. / )

XI.
Hanka, idąc za wskazówkami szwa­

gra, a także i z własnej inicjatywy, przy­
gotowała lekką, a wykwintną „kawaler­
ską“ kolację. Chodziło jej o to, aby Za- 
jączkiewicza dobrze dla siebie usposo­
bić, a mając w pamięci przysłowie: — 
„czapką, papką i solą, ludzie ludzi nie­
wolą“, starała się zastosować jeden z 
tych sposobów.

Było już dobrze po siódmej, kiedy u 
drzwi pokoiku Hanki zadźwięczał 
dzwonek. Otworzyła śpiesznie i wpu­
ściła przybyłych do ciepłego, miłego 
wnętrza. Bo aczkolwiek pokoik byt 
skromny, ale Hanka umiała go tak ja­
koś przystroić, że stał się przytulny i na­
wet ładny.

Odrazu spostrzegła, że obaj panowie 
są po obiedzie, obficie... okraszonym al­
koholem. Oczy Stefana Majewskiego 
były pełne melancholii, twarz pana Za- 
jączkiewicza czerwona i błyszcząca.

— Nie dziw się, Hanuś, — odezwał 
się szwagier — że zamiast pana Zającz- 
kiewicza, widzisz nas tu obydwóch, a- 
le.u byliśmy^ razem na obiedzie, a kiedy 
się dowiedziałem, że radca się wybiera 
do ciebie, powiedziałem mu, że jesteś 
siostrą nieboszczki mej żony, że wobec 
tego idę z nim razem, bo chyba sekre­
tów nie macie między sobą, co?

Hanka wlot zrozumiała taktykę 
szwagra. Obiad niby nie miał nic wspól­
nego z jej sprawą j dopiero teraz ¡nastą­
pi interwencja Majewskiego.

— Nie, sekretów nie mamy, zwłasz­
cza przed tobą. Staram się o pożyczkć 
w Kasie Pomocy, a pan racica podjął siQ 
łaskawie zreferować tę sprawę, na po­
siedzeniu Zarządu — niby wtajenuw* *

1 czała gó Hanka,

harmid.ru


Włosi wycofali się z rajdu awionetek
Odnośne zarządzenie, wydane przez włoskiego ministra 
lotnictwa, spowodowane zostało wypadkami, jakim ule­

gają samoloty włoskie
Florencja, 23. 8. (PAT.) Uczest­

nicy międzynarodowych zawodów _ sa­
molotów turystycznych wylądowali i 
wystartowali we Florencji między godz. 
7,05 a 9,20.

Niemiecki aparat lotnika Papany 
spadł w Greve w okolicach Florencji, 
przyczem załoga samolotu nie poniosła 
szwanku, a samolot jest bardzo uszko- 

. dzony.
Paryż, 23. 8. (PAT.) Uczestnicy 

międzynarodowego raidu samolotów tu­
rystycznych przybyli dziś do Cannes.

Pierwszy przybył o godiz. łl,10 przed 
południem Niemiec Seidemann przed1 
Massenbachem i Włochem Colombo. 
Jako 11 zkolei nadleciał o godz. 12,30 
por. Żwirko, 13-ty zkolei Karpiński.

W Cannes wycofali się lotnicy wło­
scy — De Angeli, którego aparat uległ 
uszkodzeniu, oraz Lombardi Viazzo i 
Stoppani.

Do Lionu pierwszy przybył o godz. 
12,58 Niemiec Seidemann, drugi o godz. 
13,40 Massenbach, trzeci o godz. 13,41 
Colombo. Jako 13-ty zkolei o godz. 16 
przybył Gedgowd.

W Liomie Włoch Colombo wycofał 
się z raidu.

P a r y ż, 23. 8. (PAT.) Ag. Havasa do­
nosi z Rzymu:

Włoski minister lotnictwa polecił 
lotnikom włoskim, biorącym udział w 
europejskim locie okrężnym samolotów 
turystycznych, wycofać się z zawodów. 
Decyzja ta została powzięta wskutek 
wypadków, jakim ulegają samoloty wło­
skie. Jak wiadomo, aparat lotnika Su- 
stera spadł w pobliżu Elbenga z powo­
du oberwania się skrzydła. Pilot zdo 
łał się uratować przy pomocy spado­
chronu; towarzysz jego poniósł śmierć.

Dziś rano taki sam wypadek wydarzył 
się lotnikowi włoskiemu De Angeli, któ­
ry zdołał jednak jćśzcze szczęśliwie wy­
lądować. Istnieje podejrzenie, że wy­
padki te spowodowane zostały kon­
strukcyjną wadą samolotów.

Włoski min. lotnictwa polecił gen. 
Tacchiniemu, komendantowi strefy lot­
niczej w Medjolanie, bezzwłoczne prze­

prowadzenie śledztwa. Tym samolo­
tów włoskich, biorących udział w raj­
dzie, został niedawno zakwalifikowany.

P a r y ż, 23. 8. (PAT.) Z Lionu do­
noszą, że o godz. 17,25 przybył tam kpt. 
Bajan, o godz. 17,58 przybył kpt. Or­
liński.

Do Saint Gallen pierwszy przybył 
Niemiec Seidemann o godz. 15,10. Ja­
ko 12-ty zkolei przybył tam kpt. Ged­
gowd. . ~P a r y ż, 23. 8. (PAT.) Dziś o godz. 
19,50 na tutejszem lotnisku wylądował 
jako pierwszy lotnik, biorący udział w 
międzynarodowym raidzie samolotów 

- turystycznych, Niemiec Seidetnańn.

Samobójstwo 18-letniej dziewczyny
Zastrzeliła się na przechadzce z narzeczonym i jeyo kolegą

Na drodze pod Witowicami w pow. 
mogileńskim popełniła samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru 18-letnia Mie­
czysława Tomaszewska z Kępna w po­
wiecie konińskim.

Bawiła ona w gościnie u rolnika Ko­
sowskiego w Witowicach i tam poznała 
mieszkańca Witowie Józefa Stawickie­

Gorączka myśliwska
Chełmno, 23. 8. (Teł. wł.) Rolnik 

Bieńkowski w Kępie pod Chełmnem u- 
rządził zasadzkę ńa rogacza. W pewnej 
chwili w gąszczach zaczęło się coś po­
ruszać. Zapalony myśliwy, nie czeka­
jąc, aż zwierzyna wyjdzie, strzelił w kie­
runku zarośli i położył trupem 62-letmą 
Gajewską ze Słończa, żonę robotnika.

go. Pomiędzy młodymi doszło w ostał 
nim czasie do scen zazdrości. Późnym 
wieczorem na spacerze z narzeczonym 
i jego kolegą, Tomaszewska wyjęła Sta 
wickiemu z kieszeni rewolwer i strze­
liła do siebie w zamiarze samobójczym 
Wskutek postrzału w serce zmarła ona 
na miejscu, (kl.)

nłe utonął podczas kąpieli 30-letni 
emeryt kolejowy Franciszek Męzydło 
z Gniezna (ul. 3 Maja 31). Zgon nastą­
pił prawdopodobnie wskutek udaru 
serca. , .

W jeziorze na terenie nadleśnictwa 
Gołąbki w powiecie mogileńskim uto­
nął 32-letni mieszkaniec Ochodzy Bła­
żej Bolanin. Prawdopodobnie uległ on 
w wodzie udarowi serca. Na brzegu 
jeziora znajdowało się wielu jego kole­
gów, lecz żaden z nich nie mógł toną­
cego wyratować, (kl.)

Plaga jastrzębi
Z Rawicza donoszą, że ostatnio roz­

mnożyły się tam jastrzębie w takiej 
ilości, iż stały się istną plagą okolicy. 
Wydano szereg zarządzeń, mających 
na celu ograniczenie ilości szkodni­
ków oraz wyznaczono ceny za ubicie 
każdej sztuki. .Najwięcej ucierpiały wojskowe go­
łębie pocztowe oraz hodowców prywat­
nych.

Bezrobocie w Polsce
Warszawa, 23. 8. (PAT.) We­

dług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy liczba bezrobot­
nych na terenie całego państwa na 
dzień 20 bm. wynosiła 196 692 osób, co 
stanowi spadek w porównaniu z po­
przednim tygodniem sprawozdawczym 
o 9 028 osób.

Kradzież wygranych 2,000 zł
Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) Ku­

piec z prowincji, Izrael Mański, prze­
prowadzał kurację w Otwocku, gdzie 
na pewien czas ulokował się w pensjo­
nacie. W ubiegłą sobotę, w dniu swe­
go wyjazdu, Mański grał w karty w to­
warzystwie gości pensjonatowych, _ a 
gdy wygrał przeszło 2 000 zł. powie­
dział: „dziękuję — do widzenia“, spa­
kował rzeczy i udał się na kolej. Prze­
grani goście rychło oprzytomnieli i ró­
wnież wyjechali z Otwocka. Jechali w 
jednym przedziale z Mańskim, żaba-

Po zwycięstwie 
Kusocińskiego w Chicago
Helsimgfors, 23. 8. (PAT.) Zwy­

cięstwo Kusocińskiego w Chicago w bie­
gu na 5.000 m. nad koalicją.Finów wy­
wołało burzę w prasie fińskiej. Dotych­
czas niektóre pisma łudziły się nadlzie- ■ 
ją, że-w biegu na 5 km. Lehtinen okaże wiając go dykterj jkarm bezkonkurencyjny i w ten sposób ' Na dworcu gdańskim 
przynajmniej częściowo uratuje honor 
barw fińskich. Tymczasem rzeczywi­
stość przekreśliła wszystkie te nadzieje.
Kusociński okazał się najlepszym dłu­
godystansowcem świata. Lehtinen nie 
umiał nawet przegrać z honorem. Pra­
sa fińska przeważnie występuje ostro 
przeciwko Lehtinenowi za wycofanie 
się jego z biegu.

Referent sportowy „Helsingin Sano- 
mat“ ostro krytykuje Lehtinena, pisząc, 
że postępowanie i zachowanie się tego 
zawodnika zakrawa na histerję. Lehti­
nen — dodaje autor — gwem postępo­
waniem nie przynosi laurów do wieńca 
sławy sportu fińskiego.

Inny dziennik fiński, pisze, ze wi­
docznie Lehtinen uznał, iż nie zdoła po­
bić Kusocińskiego i dlatego wybrał ten 
mało sympatyczny sposób wyjśica z sy­
tuacji. Kusociński dał dowód, że w da­
nej chwili nie ma długodystansowca, 
mogącego się z nim mierzyć, za wyjąt­
kiem może zawieszonego Nurmiego. .

Prasa fińska podaje, że po zwycię­
stwie Kusocińskiego, Lehtinen gratulo­
wał demonstracyjnie Billowi, a nie Ku- 
socińskiemu. Postępowanie to również 
wywołało pewien niesmaki

Na dworcu gdańskim w Warszawie 
Wszyscy się rozeszli a Mański stwier­
dził, że portfel jego z wygranemi pie­
niędzmi ulotnił się z marynarki.

Wizyta floty polskiej 
w Sztokholmie

, S z t o k h o 1 m, 23. 8. (PAT.) Zapo­
wiedziana na czwartek, 25 bm., wizyta 
eskadry polskiej oczekiwana jest tu z 
dużem zainteresowaniem. Eskadra skła­
dać się będzie z kontrtorpedowców 
„Wiohra“ i „Burzy“ oraz lodzi podwod­
nych „Żbik“, „Ryś“ i „Wilk“ pod do­
wództwem komandora Unruga.

Wizyta potrwa 3 dni.

Klara Zetkin jedzie 
do Berlina

Berlin, 23. 8. (PAT.) Prasa ko­
munistyczna donosi, że Klara Zetkin 
postanowiła, mimo złego stanu zdro­
wia, wyjechać z Moskwy.

Weźmie ona udział w kongresie an­
tywojennym w Amsterdamie, skąd się 
uda do Berlina, aby przewodniczyć na 
inauguracyjnem posiedzeniu Reichs­
tagu. " — *

„Dar Pomorza“ w Norwegji
Warszawa, 23. 8. (PAT.) W dn. 

19 bm. statek szkolny „Dar Pomorza“ 
przybył do portu Dover. W dniu 23 
bm. udał się w dalszą podróż do Sta­
vanger w Norwegji, skąd w drugiej 
połowie września nastąpi powrót do 
Gdyni.

W depeszy kapitan donosi, że na 
statku jest wszystko w porządku.

Tragiczna śmierć 
dziennikarza

B e r 11 n, 23. 8. (PAT.) Dziś w po­
łudnie w pobliżu miejscowości Elben­
ga na pln.-zachodn. wybrzeżu Włoch, 
spadł samolot, którym jechał lotnik 
Suster oraz towarzyszący mu redak­
tor pisma sportowego „Litoriale“.. —- 
Suster jest ranny a dziennikarz poniosł 
śmierć.

Echa zatonięcia
„Prometeusza

Paryż, 23. 8. (PAT.) Minister ma­
rynarki zarządził w Gherbourgu wszczę­
cie dochodzeń przeciwko kapitanowi 
Dumesnil‘owi, dowódcy łodzi podwod­
nej „Prometeusz“, która niedawno tam 
zatonęła. _____

Zabójstwo na strzelnicy
Zamość, 23. 8. (PAT.) Dziś na 

strzelnicy P. W. w czasie strzelania 
ćwiczebnego uczestniczka miejscowego 
gimnazjum, Kwiatkowska, strzelając z 
floweru, trafiła w głowę przechodzące­
go przez strzelnicę ucznia 5 kl. miej­
scowego gimnazjum Szefesa i zabiła go 
na miejscu.

Lotnicy polscy w Ameryce
Nowy Jork, 23. 8. (PAT). Paro­

wiec „Pułaski“ przybył do Nowego 
Jorku o dobę wcześniej, niż go oczeki­
wano. Na pokładzie statku znajdują 
się płk. Kosowski, Weber oraz dr. Ku- 
tyłowski. Na powitanie lotników pol­
skich wyjechali do przystani uczestni­
cy Eskadry Kościuszkowskiej oraz 
konsul Rzeczypospolitej Kubis. Por. 
Murray poleciał na spotkanie „Pułaskie­
go“ autogirem, okrążył statek kilkakrot­
nie i rzucił na pokład pęk kwiatów 
na znak pozdrowienia dawnych towa­
rzyszów broni. Piękny gest lotników ( 
amerykańśkich zrobił na wszystkich i 
głębokie wrażeńie,

Prasa czeska 
o polskiem morzu

M o r a w s k a O s t r a w a, 23. 8. (Tel. 
wł.) Uroczystości, jakie w ostatnim cza­
sie odbyły się w Gdyni, dały powód pra­
sie czeskiej do opublikowania całego 
szeregu artykułów o morzu polskiem.

Kwestją dostępu do morza, rozbudo­
wy Gdyni i floty polskiej zajęły się nie- 
tylko pisma większe, jak „Lidove Novi- 
ny“, „Naredni Politika“, „Moravsko- 
Ślezsky Denjk“ i „Gzeske Slovo“ ale na­
wet prawie cała tutejsza prasa prowin­
cjonalna, podkreślając zgodnie swoje 
sympatje dla słowiańskiego morza pol­
skiego i swą solidarność z narodem pol­
skim, jeśli chodzi o jego obronę przed 
zakusami niemieckiemi.

25000 szoferów londyńskich 
grozi strajkiem

L o n d y n, 23. 8. (Tel. wł.) W Lon­
dynie zanosi się na strajk 25 tysięcy 
pracowników autobusowych. Na od­
bytem wczoraj zgromadzeniu pracow­
nicy autobusowi olbrzymią większo­
ścią wypowiedzieli się przeciw obniż­
ce zarobków. Liczą oni również na 
poparcie ze strony tramwajarzy, któ­
rzy także odrzucają ostatnią obniżkę 
zarobków.

KALENDARZYK
Środa, 24 sierpnia 1932.

Słońce: wschód 4,50 — zachód 18,58 
długość dnia 14 godzin 8 min.

Księżyc: wschód 21,17 — zachód 14,22 
ostatnia kwadra. .

Kai. rzk.: Bartłomiej Ap. — jutro Ludwik, 
Kai. slow.: Cieszymir — jutro Kamy sław.

Zebrania
Dziś o 18 Tow. Restauratorów — nadzw. 

walne zebranie u P- Jarockiej, ulica 
Maształarska 8 a; ,

Jutro o 19 Tow. Uczestników Powstania 
Włkp (Wilda) — nadzw. zebranie u 
p. Zawadki, G. Wilda 75;

o 20 Grono Przyjaciół Sceny Polskiej, 
u p. Jarockiej, ul. Maształarska 8 a.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Kazimierza Gołaskiego o godz.

16 z kaplicy szpitala miejskiego.
Pogotowie Lekarskie Zw. Lekarzy Zach. 

Polski (tel. 55-55), ul. Pocztowa 80, 
udziela pomocy lekarskiej we wszel­
kich wypadkach we dnie i w nocy,

Słynny Chór Rosyjski pod dyrekcją 
Jerzego Siemionowa wystąpi wkrótce 

iedyny raz w Poznaniu, w tealrze 
„Słońce“.

W najbliższych dniach oczekuje miasto 
nasze prawdziwa artystyczna atrakcja — 
óto w przejeździe na wielkie tournee za­
graniczne wystąpi jedyny raz w Poznaniu 
w sobotę, dnia 27 sierpnia b. r. o godz 11 
wlecz, w teatrze „Słońce“ słynny Chor Ro­
syjski pod dyrekcją Jerzego Siemionowa.

Znakomity ten zespół wokalny reklamy 
nie potrzebuje! Wszyscy, którzy kiedy­
kolwiek mieli sposobność podziwiania te­
go bajecznie ześpiewanego zespołu, pełni 
są entuzjastycznych pochwał dla jego za­
let wokalnych. Chór Rosyjski Siemiono- 
wa odśpiewa szereg najpiękniejszych pie­
śni rosyjskich, a mianowicie: Pieśni luflo- 
we nastrojowe, charakterystyczne, cygań­
skie oraz lekkie piosenki. Ponadto w ję­
zyku polskim wykona najmodniejsze i 
najnowsze przeboje warszawskich 
trżyków Prawdziwą atrakcją sobotniego 
wieczora w „Słońcu“ będą cudowne pieśni 
sybiryjskich włóczęgów, które Chór Sie­
mionowa wykona w oryginalnych kostiu­
mach! Sobotni występ słynnego Choru 
Rosyjskiego Siemionowa wywołał olbrzy­
mie zainteresowanie w najszerszych sfe­
rach naszej publiczności i niewątpliwie 
zgromadzi wielkie thimy publiczności 
Nic w tem bynajmniej dziwnego! Znamy 
wszyscy dobrzo wartość Chórów. Rosyj- 
skich i wiemy wszyscy, że sobotni wieczór 
w „Słońcu“ dostarczy nam wrażeń na­
prawdę wysoce artystycznych i pięknych. 
Pragnąc umożliwić najszerszym sferom 
naszej publiczności usłyszenia tego świet­
nego Chóru — na wieczór ten ustanowiono 
wyjątkowo najniższe ceny biletów od 1 zł. 
Bilety są już do nabycia w składzie cygar 
p. Sżrejbrowskiego, ul. Gwarna 20. Teł. 
------ z 55756-38.Ofiary kąpieli

Podczas kąpieli w jeziorze w Strze- 
szynie utonął 20-łetni Sylwester Pilar­
ski ze Złotnik w powiecie poznańskim. ------,----- -----
Zwłoki topielca wydobyto niebawem. J Teatr Letni (w ogrodzie, pl. Nowomiejski) 

W jeziorze Świętokrzyskim w Gnieź- I Dziś — „Ułani Księcia Józefa“.

Aresztowanie niebezpiecznego bandyty
W chwili aresztowania bandyta chcial strzelić 

do policjantów z rewolweru

Teatr Polski:
wy“.

, Teatr Nowy:

TEATRY:
Dziś — „Obrona Częstocho-

Dziś „Gorączka nafty“

W Pakości policja przytrzymała na 
gorącym uczynku kradzieży niejakiego 
Polikarpa Cichego, znanego recydywi­
stę, który odcierpiał już 7-letnią karę 
więzienną za różne kradzieże i rozbo­
je z bronią w ręku. W chwili osacze­
nia Cichy wydobył rewolwer i wymie­
rzył w kierunku policji; został jednak 
obezwładniony. Cichy jest podejrzany 
o szereg kradzieży i włamań, m. in. o 
kradzież w kościele w Pakości i ps­
kowskiej cukrowni

Niebezpiecznego włamywacza-recy- 
dywistę odstawiono do więzienia są­
dowego w Mogilnie, (kl.)

Wętkarz wyłowił rower
Podczas łowienia ryb w Brdzie pod 

Bydgoszczą robotnik Wacław Kurzow­
ski wyłowił z rzeki rower.

Niezwykłą zdobycz wędkarską od­
dał p. Kurzowski miejscowej policji.

(kl.)
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TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz drugi przez publiczność 
entuzjastycznie przyjęta „Obrona Czę­
stochowy“. Obsadę stanowią czołowe 
siły zespołu z p. Janowskim w roli 
przeora Kordeckiego. Reżyserja Nuny 
Młodziejowskiej.

„Triumf medycyny“ wraca na afisz 
we czwartek.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne znakomi­

ta komedja J. Larrice‘a „Gorączka naf­
ty“. której fabuła, oparta na historji 
naiwnego fantasty, marzącego o zdo­
byciu mil jonów, daje ciekawy obraz 
stosunków amerykańskich.

Przemiły humor tej doskonałej ko- 
medji budzi na widowni niepohamo­
waną wesołość a silne napięcie akcji 
wywołuje rosnące z każdą sceną zain­
teresowanie.

Scena letnia na Solaczu
We czwartek, 25 bm. o godz. 8,15 

wieczorem wystawiona będzie prze­
piękna komedjo-opera „Skalmierzan- 
'ki“, której barwność, melodyjna mu­
zyka i niepospolity urok, wywierają 
niedające się opisać wrażenie.

Z Teatru Letniego
„Ułani księcia Józefa“, to doskona­

ła krotochwila ze śpiewami i tańcami, 
która dzięki beztroskiemu humorowi, 
pomysłowym tańcom, koncertowo 
zgranemu zespołowi i niskim cenom 
biletów, cieszy się niebywałem powo­
dzeniem.

Bilety wcześniej nabywać można w 
firmie Szrejbrowski. ul. Gwarna.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

SPORT
Tennis

W drugim dniu międzynarodowych 
mistrzostw tennisowych w Polsce na kor­
tach „I.egji“ rozegrano następujące spo­
tkania:

W grze pojedynczej pań Jędrzejowska 
łatwo pokonała Grąbczewską 6:1, 6:1, a 
Volkmerówna wygrała z Lilpopówną 6:2, 
6:0. W grze pojedynczej panów Maks 
Stolarow pokonał Altschulera w 4 setach 
6:1, 4:6, 6:4, 7:5, Popławski pobił Tarłow- 
skiego 6:2, 4:6, 6:2, 6:8, 8:6. Ifebda wyeli­
minował kruczkiewicza 6:0, 6:0, 6:2, wre­
szcie Tłoczyński pokonał Marszewskiego 
6:2, 6:3, 6:1. W grze podwójnej panów pa­
ra Tłoczyński — Maks Stolarow pokonała 
parę Majewski — Kruczkiowicz 6:2, 6:2, 

\ 6:4. Mecz między Jerzym Sfolarowem a 
Czechem Kleinem został przerwany po 2 
setach wskutek zapadających ciemności.
Dotychczasowy wynik brzmi 5:7, 6:2.

Goście zagraniczni przybyli dopiero 
wieczorem. Czech Me.nzel wskutek braku 
pewnych formalności paszportowych przy­
będzie dopiero we środę rano. Tennisistka

Notowania dewiz z dnia 23 sierpnia 1832
(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)

Dewiza
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Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań ...» 71/2 100 zł 57,50 47,10 31,00 _ 285,50 378,- 57,00 79,31
Warszawa . » . 71/2 — 100 zł — — 47,10 — — — _ _ —
Gdańsk .... 4 173,52 100 Gd gid 173.85 — 81,97 — — _ 661,50 _ _
Berlin . » » . 5 212,34 100 R. M 212,30 — — 14,55 — 607,26 804,50 122,40 168,90
Belgia . > » » 31/2 123.94 i00 belg. 124,— 71,25 58,41 24,955 — 354,25 — 71,50 98,45
Bukareszt . > . 7 172,- 100 1. — — 2,518 600,— — 15,15 20,10 3,05 —
Budapeszt . . . 5 155,90 100 pengo — — — 28,— — — 587,50 — 124,29
Holandj.. . . . 21/2 358.31 100 iiid hol. 359,35 206,65 169,78 8,6085 — 1026,75 _ 207,25 285,25
Topenhaga . . 5 238,88 100 k d — — 77,62 18,765 — — — 95,- 129,25
Londyn . . . 2 43.38 1 funt szterl. 30,90 17,775 14,57 . — — 88,36 116,63 17,83 24,55
Nowy York . . 21/2 3.91,41 1 dolar 8,925 513,11 4,209 346,37 — 25,5125 33,77 514,75 709,20
Paryż .... 21/2 172,— 100 fr franc. 34,99 2v,115 16,50 83,34 — — 132,37 20,185 27,82
Praga . > . 5 180 62 100 k. cz. — 15,17 12,465 117.— — 75,40 — 15,21 20,97
Rzym , . . « . 5 172.— 100 1. — — 21,60 67,50 — 130,80 173,41 26,39 37,-
Szwajca. ja . . 2 172,- 100 fr szwajc. 173,40 99,725 81,77 17,835 — 495,50 655,20 — 137,90
Sztokholm » . 4 238,88 100 k. szw. — — 74,83 19,47 — 45),— — 91,60 124,25
Wiedeń . . » 7 125,43 100 szyling — — 51,95 28,95 — — 474,75 — —

Barbier odwołała swój przyjazd z powodu 
nadwyrężenia nogi w czasie zawodów w 
Szwajcarji.

OGNIKA FILMOWA
Kino „Renaissance“ wyświetla film pt. 

„Mój przyjaciel Harry“, który kiedyś o- 
glądaliśmy na ekranie kina „Słońce*1. — 
Najlepszy jest początek filmu, w którym 
„przyjaciel Harry“ prezentuje się nam ja­
ko arcysympatyczny włóczęga, jadący o- 
krętem na gapę i dzięki sprytowi oraz 
pełnemu wdzięku tupetowi dostający się 
do wykwintnego hotelu w charakterze go­
ścia. — W roli Harry'ego oglądamy zaw­
sze czarująco uśmiechającego się Harry 
Liedtkego. Wśród partnerów jego należy 
wymienić miłą i zgrabną Marję Paudler 
oraz niedawno tragicznie zmarłego Bruno 
Kastnera. — Program uzupełnia wesoła 
komedja. (Ga.)

Kino „Muza“ wyświetla film pod tyt. 
„Dwaj malcy“. Film ten w Poznaniu był 
już wyświetlany kilkakrotnie. Należy on 
do dawniejszych filmów francuskich. —

Trudno się oprzeć wrażeniu, że mocno me- 
lodramatyczna fabuła tego filmu została 
zaczerpnięta z jakiegoś francuskiego ro­
mansu, modnego przed 50 laty. Najwarto­
ściowszym elementem tego filmu jest ak­
cja, posiadająca dobry rytm i tempo Na 
czoło filmu w rolach głównych, wybija ją 
się sławna aktorka i pieśniarka francuska 
Yvette Guilbert oraz Jean Forest, (Ga.)

Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt 
„Nibelungi“. W czasach upałów waka­
cyjnych, gdy poziom programów kino­
wych ze względu na stabą frekwencję nie 
może być wysoki, najlepszą polityką pro­
gramową jest wystawianie dawniejszych 
bardzo dobrych filmów. Do tych filmów 
muśimy zaliczyć „Nibelungi“. Z tych 
względów wznowienie lego germańskiego 
eposu w bardzo starannej realizacji fil­
mowej witamy z uznaniem. Przypomina­
my, że role główne kreują w nim znane 
gwiazdy: Paweł Richter, Bernard Goetz- 
ke i H. A. Schlettow. (Ga.)

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

PRZETARG PRZYMUSOWY
II W środę, dnia 24 b. m. o godz. 12,30 przy ul. Fr. Ra­

tajczaka 2, sprzedam publicznie najwięcej dającemu za
|i gotówkę: z 558

szafę do książek.
Pietraszewski, komornik sądowy, Poznań, plac Wolności 9.

W poniedziałek, dnia 22 b. m. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa, babunia i ciocia, ś. p.

z Jewasińskich

Władysława Dubiska
przeżywszy lat 74. Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędą się w czwartek o godz. 10 
na Powązkach (Warszawa). łTT .W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Warszawa — Ostrów Wlkp. — Katowice — Poznań

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. z 559

Pracownia kuśnierska
Mariana Blawińsfcdeg®. ni. Cicha 
13 Najnowsze fasony. Wykona­
nie pierwszorzędne j tanio, 

zdp 89 728

Wannę kąpielową
emaIłowana sprzedam. Rynek Ła­
zarski 18. _______  zdw 90 319

„Chevrolet“
1% — 2 tonn w dobrym stanie ko­
rzystnie do oddania. Śniadeckich 
17. m- 2. zdw 90 473

11 POKOJE UMEBL.

Gira.:
; druga wispólny pokój utrzymanie

, orayjme. Ogrodowa 9. III., .prawo. 
I • mp 4 636

K1
i
27 SZUKA PRACY ■

a asm
Ogłoszenia do 30 oiów dla postu­
kujących »osady w tej rubryce 
obliczamy no iedne.i trz-ciej cenie 

drobnych.

Szuka
posluai lub posady do szycia. — 
Oferty Kurier Pozn. zdp 90 391

Maszynistka
polsko - niemiecka po&zukude po- sady. Zgłoszenia Kurier Poznań­
ski zdw 90 201

Uczpiwa
panna, dobrze gotuje, szuka, 
sady za matem wynagrodzeni 
Oferty Kurier Pozn. zdw 90

Dziewczyna
do wszystkiego poszukuje posady 
od 1. Oferty Kurier Posnaftóki 

zdiw 90 302

n,a wrzesień 1932 r za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
• * z.c:M 1 d Ld datku illustr Jtustracja Poznańska“ i Nowiny Sportowe" w Po 
, „ „ aniu w eksped. zt 4 00 w agencjach w mieście zt 4,50. z odnoszeń em
do domu w Poznaniu zł 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zt 4 94 
kwartalnie zł 14.82 pod. opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00 w innych krajach z! 11.00 
W ,raz:e. ^’^radków^ spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t. p 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie niedoetarozonyeb numerów tuh odszkodowania

•
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307. 3524. 3525, 4072, w niedziele, święta i

Ogłoszenia __
■.............. 111 1 120 gr przed wiadomościami potooznemi 2CKJ gr ód Daniowego miLm
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zas’rzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda 
aia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego drobne“ do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz 10 
wieiksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 nagłówko­
wych): stowo nagłówkowe (tłuste) 25 gr„ każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zesta­
wem a wysokośęia ogłoszenia powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476. 3524 i 4072. filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149

na stronie 6-iamowej 23 gr na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnego 60 gr na strome czwartej 100 gr na stron ę drugiej.der"-'“ —‘ ------------ ‘

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę) przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:"

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kur ¡er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

»..Tlu strać ja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

wrzesień 
1932 r.

4,00 0,94 4,94

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent, 

i manipul. Razem

Kurier Poznański
(Wychodasi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

^lustracja Poznański« 
i Nowiny Sportowe“) j

Poznań
miesiąc:

wrzesień
1932 r.

4,oo 1 0,94 1 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
______ __________________ _ dnia_________ ___ dnia
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